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Priestley i jego wspótczeinl

W ystawienie sztuki Prie5tley‘a uą królow ą piękności. Piękna 
w  Tatrze N ow ym  wywoiało sporo fata -  morgana a rzeczywistość, ta  
zamętu i nieporozumień. Recenzje zupełne dwa odrębne światy, 
posjpa iy  się różnorodne w  ujęciu A ie Friestley sięga głębiej, do 
m jś ii przewodniej utworu, ale na tyCłi czynników, które w  pierw - 
ogół zgodne w  podkreślaniu rtio- szytii rzędzie tworzą obecnie te 
treniu  uniknięcia przez głów nego i'atą -  morgany, m ody i zachw y-
bohatera karzącej ręKi sprawie i  
liw ości. Jedne z nich m ów iły o 
ironicznym  sceptycyzm ie, ba na­
wet cynicznym  hum orze autora, 
drugie pozw alały sobie zauważyć 
filozoficznie, że fałszerstwo pię­

tę drzemiące w narodzie siły mo­
głyby być w jkoizystane nie umie 
wskazać.

W  przedstawionym  przez Prie­
stley‘a społeczeństwie uderza zu­
pełny brak celów pozaosobistych, 
wybiegających poza krąg własnej 
rodziny. Szarzyźnie codzienności 
priestleyow skiej brak rozświetlę'

ty —  do prasy i reklam y. „Boha 
ter“  jest Wnikliwą i bezlitosną sa­
tyrą na stosunki panujące w tych Rft od wewnątrz słońcem jakiejś
aziedzinacn. C hanie Hebble w y - j gzerszej' myśli przewodniej, ja -
niesiony przez w ielki kuncern j kiejś w .elkiej idei. Jedynie komu- 

. . ,  ̂ . praso wj' na piedestał bohatera ' niści, traktowani tu zresztą jako
męuzy m e jest procedt Lem ak narodowego, symbol niespoży- nieszkodliwi man’ acy czy wanaci,
znow itwym , by sztuka nogła tycfi sił naroflUf j est w gruncie ; wiedzą m niej w ięcej, czego chcą
zachęcie do jegc  upraw .anu, ir.- rzeczy tyik0 sensacją  dnia, w y z y - ; Inni, jeSli im nawet ciasno w ra­
nę wreszcie, w yciągając d a lsz e -skaną dIa ce,ów  r(rkJamy d z ie ń -, mach obecnego życia nie umieją 
wmoi a, wręcz zapytyv.a.y, co są - ,lika } j sgc chw ilow ych  przed -j w yjść poza siebie i swe bezpośrt-

0 ai nosferze 3re§ °  sięwzłęe Gdy potem okazuje się, ; dnie interesy. Starsze pokolenie
ie  to nie dn dokohał bohaterskie-1 c ląży wyraźnie ku przeszłości, cza
gó czynu, za który został wy r ó ż - ! som wiktoriańskim, młodsze jest
niony jest to "‘ la redaktoiów  pi- przeważnie zagadką, masą w yko-
smą flajzupełnfej obojętne. Re­
klama spełniła Swą rolę, ustąpiła 
m iejsce innej sensacji, sam fakt 
już właściwie nie ma znaczenia.

czołow y pisarz m oże *apisać ko­
medię, sławiącą spryt fałszerza.
Wszystkie jednak zapomniały" o 
tym, że P iiestley jest Anglikiem , 
a w ięc rodzonym  brałem  po p ió ­
rze Chestertona, który także lu ­
bił niektóre sw oje filozoficzne kon 
cepcjć  przedstawiać w form ie ki-y- 
minalnycn utw orów , ż§ pocnodzi 
z rodziny tych pisarzy angiel­
skich, którzy tak często zwykli się 
wypow iadać w form ie >aradoksm °®j l  na BWiat z dl,ż*™ Poczuciem

humoru, Uśmiechem lekkiej ironii.

Satyra Priestley ‘a nie ma w  so­
bie nic z pasji, piekącego sarkaz­
mu człowieka walki. Patrzy on na

DW U W ARSTW OW E UTW OKT
• B yć może, że było to paradok­
sem zbyt daieko posuniętym p i-

Z tym ironicznjTn uśmiechem o- 
powiada on nam w Jednym ze 
sw ych licznych essay‘ów, jak to

sac sztukę potępiającą tak p o - ' przeglądając jakiś amerykański 
■wszechne w A nglii krym inalisty- magazyn dał się oczarow ać obraz- 
cżne zainteresowania w  formie kom reklamowym jakiegoś dziwa-
irtteresującej krym inalnej histo* 
rii, że studiowana przez p. Rad­
len ia  książka opisująca szczegó­
łow o wszystkie jego  metody i spo­
soby, nie każdemu zwróci uwagę 
na doniosłe w  pewnych w ypad-

cznego, egzotycznego miasta i jak 
to miasto okazaio się jego rodzin­
nym Londynem. Tak to prasa i 
reklama przemienia i barwi pra­
w dę! Z poza tej mgiełkń ironii 
czasem tylko przebłyskuje tragi-

eljoną ! zdezorientowaną. W  
chw i.i szczerości jeden z przed­
staw icieli tego pokolenia mówi o 
rozczarowaniu do życia swych ró-

wieśniaków po bohaterskim wysił 
ku wojennym, ich goryczy i cyńiź- 
mie, nazywając to pragnącą ukryć 
się za wszeiką cenę słabością i 
określa to jednym  krótkim , ale 
wiele znaczącem zdaniem : —  cho­
dzi o to, że nie mam y dla czego 
żyć.

W ołaniem  o jakąś m ocną w ia­
rę, o wielką idee można nazwać 
współczesną literaturę angielską. 
Umie się ona zdobyć na obalenie 
wszystkich fałszyw ych bogów , o- 
ezyszczenie terenu ze wszelkich 
złycn nale-ia łości, nie stać je j je ­
dnak na mocną, pełną afirm ację.

U k r y t a  b la s k i
(DoKończenis ze strony 5-ej)

średnie. Ale. charakter tych lamp ■ W  domach, rozkochanych w 
może być również bardzo zmo­
dernizowany zarówno przez 
kształt, jak  i przez celow e i jak
najw ygodniejsze umieszczenie.

Nie tylko więc lampy do pracy 
stać muszą pod zielonym „trądy 
cyjnym “  kloszem na biurku. Mo 
gą być umieszczone nad miękkim 
wygodnym fcteiem , na którym 
siedząc, Zarówno można czytać 
czy pisać, jak  robić misterne ro­
bótki.

Lampa pracy ładnie pomyśla­
na, może być również ozdobą po­
koju.

MUSZKI
Ś W I E C Ą C E

Ostatnim krzykiem mody są 
przeróżne „św iecące muszki1* i o- 
zaoby z gipsu.

stylu rococo, bęaą to przedziwne 
morskie -potw ory  czy figurki i  
gipsu o płonącym  wnętrzu.

W  mieszkaniu . par excellence 
nowoczesnym, zawisną na ścia> 
nach, albo staną na półki proste 
i dlatego piękne „w azony dó swia 
tła1* 2 gipsu, czy gliny.

Może to być biała muszla, albo 
zwykła mała doniczka, kolorowo 
malowana. Rząd małych doni­
czek, ustawiony na wysokiej pó­
łeczce z ukrytymi wewnątrz lamp 
kami, daje dyskretne, cieple świa 
tło o gorących  blaskach, pełza­
jących  odbiciem  po ścianie.

Tajem nica pięknego ośw ietle­
nia polega na sharmonizowaniu 
go z charakterem wnętrza. Tylkó 
wtedy światło staje się jeszcze 
jedną dekoracją.

"Dt. [tan Jiuchaiski

Zwyczaje ■ i m  na Mazurach Pruskich
Na Mazurach Pruskicn lud jest 

ogrom nie przywiązany nie tylko 
uo „gadk i11 czyli mowy polskiej, 
lecz również do obyczajów  i zw y­
czajów .

Zw ycza je  ludow e są tu prawie

Wsiego roku doceltało.
Plon, niesiem, p lon11 itd 
Piękny jest obchód nocy św ię­

tojańskiej. W ówczas rozpalają o - 
gniska naokołu których młodzież 
wiejska tańczy i śpiewa. Przypo-

kach znaczenie takiej lektury, że czna twarz rzeczyw istości —  ja - 
n ić każdy pomyśli także o tej kieś skśzane na zagładę bezrobo- 
swoistej, subtelnei krym inalisty- j cia z w yroku dalekich nieznanych 
ce tego konkurenta, w ielkiego fa - koncernów m iasteczko-prow incjo- 
brykanta, który zrujnował i d o - nalne, gdzie pozamykano fabryki, 
prow adził do ostateczności p rzy - czy psychiczne skutki wielkich 
szłego rałszerza. B yć może także, kombinacyj finansow ych i gry na 
że niekoniecznie trzeba pisać sen- giełdzie, kończącej się w domu o- 
sacyjną t. zw. thrilling-story (ja k  błąkanyeh. 
to czym  Priestley w  „B em gh-

m m  w ie

PIGUŁKI

w oom p u tim m m
'j, FiCUl/l/JĄ - tPĘĄ U

BEZ SŁOŃCA

Priestley jest również p ierw ­
szorzędnym malarzem społeczeń­
stwa angielskiego, zwłaszcza ego 
warstw średnich i niższych, by­
strym psychclogiem  i obserw ato­
rem, J tgo  obraz życia w biurze 
handlowem w małym zaułku lon­
dyńskiej City („A n gel payement11) 
sceny, złożone po mistrzowsku z 
św ietnie uchw yconych i podanych 
szczególików jest niezwj-kle bar­
wny i ciekawy. Równie ciekawie, 
z widoczną sympatią ujęty jest 
świat robotniczy, świat wsi i ma­
łych prow incjonalnych  m iaste­
czek. Jedynie sfery wyższe, szcze­
gólnie św iat wielkich ’ finansów  

satyrycznie.

takie same, jak na całym  M azow - mina to dawne czasy slow.ańskie.
szu połskim Dają się zauważyć 
jedynie pewne przesunięcia w zwy 
czajach obrzędowych, np. oblew a­
nie dziewcząt wodą odbyw a się 
podczas dożynek, a śpiewanie p ie­
śni dyngusow ych po Trzech K ró ­
lach, nie na W ielkanoc, iak u nas.

SW4TY
Również jak  i w całej Polsce, 

odbyw ają się tu nuczne wesela, 
chrzciny. Przed laty istniał zw y­
czaj, że rajek, czyli swat tam, 
gdzie była dziewczyna na w yda­
niu, przychodził z głow ą kapusty, 
którą dawał do zjedzenia koniowi 
lub krowie. W chodząc, pozdrawiał 
uprzejmie gospodarzy, a potem do 
pytywał się ciekaw ie o sarnę, któ­
rą spostrzegł w  ogrodzie. Natural-

Jakże m alowniczo w j glądają cha 
ty w odblaskach gorejących  na
wzgórzach ognisk!
BAŚNIE I LEGENDY
Mazury Pruskie —  to nie tylko 

Kraj jezior, pagórków  i lasów, ale 
baśni, czarów, zabobonów Każde 
nieomal m iejsce jest omotane gę­
stą, pięKną pajęcza nicią legend i 
opowieści Czego to ludzka fanta­
zja nie wym yśli!

Oto czarownice zbierające się 
nad jezioram i i po lasacn, i złe du­
chy błąkające się i straszące lu ­
dzi.

Lud tutejszy nia bujną wyobraź 
nię. Nie ma chyba więKśzych ba­
jarzy od mazu.rsk.ch dziadów wiej 
skich, zwanych „gróskam i11. A ż

grad zniszczy zboże. A le wierzą, j zboże. Gdy śnieg pada płatkami —  
że i Pan Bóg jest łatwow ierny i będą umierali starzy ludzie. S il- 
da się oszukać. Przeto, by czasu ny wiatr, rozbija jący śnieg na 
nie tracić, przygoiow ują obiad na przyarożach —  oznacza śmierć 
godzinę szóstą po południu W m ożnych panów.
czwartek po kolacji nie noszą w o­
dy, nie m yją naczyń, nie pasą by^

J U T R Z N I A
W noc w igilijną Lub w  pierw szy

dia, b c  bydło flih uda, a nawet dzień świąt Bożego Narodzenia 
mara mużt ie podusić- Kurę p ie ją - według starego zw yczaju  odbyw a 
rą uważają za znak nieszczęścia. się „Jutrzn .a" w  szkole lub k o - 
To też żeby temu zapobiec, łapią ściele.
ową nieszc.-.ęsną kurę, w ym ierza -, Na Mazurach mimo w prow a-  
ją niej izbę od ściany napr :eciw  azema przez Reform ację prote- 
drzwi stojącej aż do samych drzwi, stantyzmu, lud obchodzi u roczy-
Jeżeli przy ostatnim obróceniu o- 
gon kury wychodzi za drzwi, uci­
nają ogon, a Jeśli giow a, ucinają 
głow ę i raczą się smacznym roso­
łem z kury.
B oją się czarownic, wierzą w  gu­

sła, zażegnywanie chorób. A żeby

ście wszelkie katolickie świętą i 
specjalnym  kultem otacza Matkę 
Boską, a nawet przez dłuższy czas 
zachow uje spowiedź. Frotestan- 
tyzm mazurski ma swoiste zabar­
wienie. Jest dziwną mieszaniną o- 
schłości protestanckiej z m istycyz-

czarownici krowom  mleka nie on- mern katolickim. , „Jutrznia11 jest 
bieiaiy, ibu mleka w krew nie jak b j’ pasterką przystosowaną do 
zamieniały, umieszczają w  oborze 
trzy stalowe krzyżyki. Stal rów ­
nież broni nowonarodzone dziecię

N a j m i l s z a  G w i a z d k a  t o K O S Z U L A f .

ted:‘ ) , aby przedstawić KilKa cie­
kawych procesów psychologicz­
nych i w ypow iedzieć kilka waż­
kich zdań o pow ojennym  pokole­
niu w Angl.i. A le z drugiej stro- ,

<ny takie dw uw arstw ow e, jakby ,0 r̂a ow any jest 
je  można nazwać, utw ory, mają 
sw oją niezaprzeczoną wartość arty 
styczną i- kto wie, czy pociągając 
właśnie tą powierzchow ną sensa- 
cyjnością, nie przenikną łatwiej, 
wraz ze swymi głębszymi wartoś­
ciami, do szerszych mas społeczeń­
stwa.

LAEOK \TORIUM LUDZKICH 
ZŁUDZEŃ

nie sarna —  to owa dziewczyna, 
która, jeśli chłopiec wysyłający 
swata przypadł je j do serca, w y ­
chodziła do gościa pięknie ubrana.

„PRASZEK*
Przed weselem y,proszek ‘ , k tó­

rym by ł zazwyczaj starszy drużba, 
przybrany barwnym i wstęgami, 
siedząc na koniu, w jeżdżał do izby 
i wygłaszał wierszowaną długą 
„przeproszkę11, czyli zaprosiny. 
Obecnie zwyczaj ten zarzucono

WESELE
W edle trądycj; wesele zaczyna się

I nawet z sarkazmem. A utor po-1 w P° poludnia' /  *
Poglądy tych szerokich k ćł spo- chylą się nad ludźmi z lekkim uś- me Z1® ® ,11 Pana 0 ® 3"

łeczeństwa, jego marzenia, złudzę- miechem ironii, ale przede wszyst cyc o s u u pans wa m o yc 
nia i aspiracje stanowią głów ny kjm w spółczucia odsłaniając ich 
przedmiot zainteresowań Priest- psychikę, ich codzienność i świę- 
loy'a. Jak w  jasnym , chłodnym  teczne marzenia o wielkim szczę- 
laboratorium pośród misternych i śćiV
precyzyjnych przyrządów, są o n e ; ż ró d ,o ^  odrodzenia ducho.
brane pc d m i k r o , i  oglądafte 10laczen.riwa widzi Priest-
s-zczegołowo, „ następnie ano. o - .. , a jn lższych ,
wane i badane przez raźne odczyn

•o ci# j]n % ttk ir 
■itn&urych .

ijUliit) »v jblepie f. tryczrjyra
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G O D Y

dech w piersiach zamiera i oczy 
rozszerzają się ze zdziwienia od 
ich opowieści. Ileż cudowności, 
dziw ów, a ile grozy —  aż strach I mianka11, przynoszącego nieszczę 
oblatuje. A  lud wierzy we w szyst- ście. 
ko święcie.

ZABOBONY
Mazurzy są wielce pizesądni i 

zabobonni. Na każdy prawie dzień 
mają pizepow iednie, przysłowia i 
przestrogi.

W  sobotę po obiedzie nie orzą, 
ani żadnej nie w ykonują roboty w 
poru, gdyż w pizeciw nym

obrzędow ości kościoła protestanc­
kiego. Urządza ją najczęściej miej 
scowy nauczyciel, który wraz z 
uczniami wygłasza odpow iednie
owacje przeplatane śpiewami. Da­
wniej ch łopcy biorący w niej u -  
dział, przebierali się w  długie ko­
szule ojców . Obecnie przebieranie 
się zanika.

przed mocą złego ducha który j M azurzy wierzą, że w noc w i-
nieochrzcz-ne dziecko rnoże za- giljjną zwierzęta przem awiają
brać a rodzicom zostawić „od - ludzkimi głosami, a w w ieczór sy l-

STEfAN F i B I C B i
A l. | sroi olimsHie 7

!

w estrow y zjaw iają się auchy. T o 
też w  Sylwestra w  każdej chacie 
mazurskiej na odw iedziny zmar­
łych ogrzew ają wszystkie izby i 
stoły obstawiają krzesłami.

Y H R Ó K B Y  2  O Ł J W 1 U
W czacie „G od ów 11 m iodzi w ró -

'Ś m a& G

niki. Pierwszym  takim od czy n n i-, 
kiem jest ewentualność prosta, alej 
rzadko kiedy spotykana. Jak za -j 
chowaliby się ludzie, gdyby ich 
największe marzenia zostały sp e ł-j 
nicne. I okazuje się dowodnie, jak 
to dobrze, że nie ma na świecie 
dobrych wróżek. Pan A lbert, u- 
rzędnik z m ałego miasteczka, po 
przeżyciu kilku przygód film o­
w ych  z uwielbianą gwiazdą, ma 
rychło wszystkiego dosyć i wraca gdzie przechow ały się jeszcze 
do ś1,rej koleżanki biurow ej. Elsie zdrowy rozsądek, prawda i pra­
żę „Z łotego  deszczu11, m a i/ą ca  o wość, w tej odw iecznej, a wciąż 
przygodach i niebezpieczeństwach tej samej merry England. gdzie 
drży przede wszystKim ze strachu nie zaszczepiło się jeszcze zakła- 
dc rew elacjach  ojca, Ida Chat- manie i blaga. Na stw ierdzę"5 u 
wiek (w  „B ohaterze11) nie wiele tych w artości poprzestaje jednak, 
szczęścia zaznała, zostawszy s ła w -i Celu, dla którego i w imię którego

otaczają drużbowie na koniach. Na 
weselu jadła i picia nigdy nie za­
braknie. Różne sm akowite kąski 
popija się „sznapsem 11. A  muzyka
raźno wycina skoczne tańce, szcze Prasa australijska donosi, że 
golnie ogniste mazurki, i piyna grupa osób znużonych życiem cy - 
piękne weselne pieśni. Mazur, jak wilizowanym  postanowiła załozyć 
się baw i —  to całą duszą. Lubi so - na oceanie Spokojnym  kolonię

^ o b i n s o n a d a
n a  r c e a r i e  S p c k o j d i y m

bie pośpiewać, potańczyć i wypić.

CHRECINY
Chrzciny są wystawne Jest to 

wielka uroczystość w  domu, czę­
sto z muzyką i ^ańcami. W ko­
ściele chrzestna obnosi dziecko na ­
około ołtarza i nie wolno je j w 
tym dniu pić w ódki, oraz d "ż c  
m ów ić, bo w  przeciwnjun razio 
byłoby to złą. wróżbą dla chrześ­
niaka.

DOŻYNKI
Pocczas dożynek śpiewa się tu 
eśń znaną i śpiewaną jak P ol­

ka długa 1 szeroka:
„P lon, niesiem, plon.
Ze wszystkich stron,
Bodajm y się plonowało

Inicjatorzy im prezy założyli to 
warzystwo. do ktorego zgłosiło się 
ponad 100 reflektantow.

Założycielem  now ej oasdy jest 
niejaki F. Breeks i jego żona, m ie­
szkańcy Tasmanii. Dla zrealizo­
wania swego projektu w ybrali oni 
wyspę Nukahmu, która należy do 
srchipelaau wysp Markiza.

Pierwsza grupa kolonistow uda­
ła się na w yspę przed paroma 
dniami na niew ielkim  jachcie i 
szczęśliwie dotarła do swej nowej 
ojczyzny. W yspa ma mniej więc> j 
14 angielskich mil długości i prze­
cina ją  niew ielki łańcuch górski. 
Jest za^siona, a z gór spada k il­
ka strumyków.
'  Osadnicy przywieźli ze soba

Najbardziej obfitu jącym  w  za­
bobony jest czas od wigilii Bożego 
Narodzenia do Trzech K róli zwa­
ny „G odam i11. Pogoda nocy ^ ig i- żą sobie przy p om jcy  ołow iu. Po 
Jijnej jest uważana za przepow ie- „G odach11 starsi chłopcy zbierają 
dnię niebios Jeżeli owa noc jest się gromadnie i chodzą od chazy 

razie spokojna —  oznacza to urodzaj na do chaty. Gdv im pozwolą wejść
do izby, pięknie „śpsiew ajo11: 

„Przyjechali Trzej K rólow ie
[z darami. 

.P rzyjechali do Jezusa Chrysta. 
Po zwiazdach się m iarkowali 
I nastraszyli trzech pasterzy

[przy drodze, 
r y ia li  się, gdzie się Syn Boży

[narodził. 
Narodził się Syn Boży z Marii

[Dziewicy. 
Synu Boży, daj nam ujrzeć

[Boskie lice-11 itd. 
A  za to gospodarz i gospodyni 

dają im trochę mąki, okrasy, ż j ta 
—  to, co m ają w  domu i na co ich 
otać. Chłopcy dziękują i idą dalej.

Trudno w yliczyć v rszystko. Bo 
ź. zw yczajów  pięknych jest tu bar­
dzo wiele i skarbnica wierzeń tu­
tejszego ludu przebogata i n ie­
wyczerpana.

Lud mazurski, stojąc trozno

szereg" narzędzi i przedm iotów 
pierwszej potrzeby Breeks tw ier­
dzi, że wcale nie zamierza zmu­
szać sw ych zwolenników, by pę­
dzili życie dzikusów. Pragnie je ­
dynie stworzyć warunki życia od­
rębne od tych, w  jakich  żyją  lu ­
dzie we współczesnym  społeczeń­
stwie.

W yspa posiada klimat bardzo 
łagodnj’  i koiom sei będą miesz­
kali w lekkich drewnianych cha- 
tynKach. Breeks napisał legu la - 
min, do k tóiego musi się stoso­
wać każdy mieszkaniec wyspy.
Poza tym koloniści mogą rob ć, co przy sw ych dawnych obyczajach, 
im się podobs z tym zastrzeże- zwyczajach oraz wierzeniach, prze 
niem, że nikomu z nich nie wolno kazywanych w spuściźnie z poką- 
posiadać^ ani auta, ani radioapa- lenia na pokolenie w jędrnej, m o- 
ratu. j cnej staropolskiej m owie, która tu

Najstarszy członek kolonii ma niegdyś rozbrzm iewała w  całej 
70 lat, najmłodszy rok. | pełni, łączy się silną wiezia ze

—   :  sw ym i braćm i w  Polsce.


